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.Nowa Reforma" wycnodzi dwa razv dziennie.
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PienaM ^rcIf i ogłoszenia ''ns.rety) aprnaia się nodsy{«j5 wprost do A (Imłn/sti acyl

„N. R eform y"  w K ra k o w ie .
J?eu .Jicya i p i. Jag io iS oB sk n  10 . A r im iu s tr a c y a i u l. sw . A n n y  3. 

( 'e is f o o  R e d a k c y i 41 . A d ra in is tra cy i Nr 2 4 i .  l>ia rozmów z a m ie jsc o w y c h  1 5 7 2 . 
Nr rach. poczt .  K asy  oszczed. f?57 484.

Jtiekopisow ntiilsyUniiich HeiUihcya nie. zwraca.
W e L w o n le  sprzedaż nameiów po 1S hi.: w Liarze dzienników S . S o ltc fo w c k ls g o , 

alica Jagiellońska 8 i w B iu rz e  P J o h n a , nlica Karola Ludwika 8.
C e n a  n u m e r u  1 0  h a l *  z  p r z e s y ł k a  p o r z i o i r ą  1 2  h a l .
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P i ? e a i u i u e k ~ a a < |  i  s ? i s . y j i M u j ą f
a a m łe jacow g  - Aduilnistracya „Nowej Reformy® i w*«ysttói oreydy poerrowe m l!*}»€•» 
w ą t  Administracja „Nflwej Reformy*. — Gtowi.* trafik; w h y n iŁ  — Agoncyi i  H„kjm» 
l A. Salomonowej, fi) £se**p»Aska 9, S o r t  d-Jannikńw ) L  Ba^ayca, i JL J^W Iońakr 7f

Trafika w StiktpnmTach.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a tę  I o g ło s z e n ia  (ioseralj) p-iy » n jy  We la  o w .e  tu&r* 
dzienników: A. Raobstab, nL Karolo Ludwika 91, 8. SokotowskL al. Jagiellońska 8 —- 
W J a r o s ła w iu  A Amster. — W T a rn o w ie  M. Rockach. — W W ied n iu  Bu ra&n 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), L Woiizeiie ft, — Dnłros Nach olger, 
Haasenstein & Vogier (laki? w Hamburga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsko. Bazylei 
i Wrocławiu). — Ii. Mosso (także w Berlinie, Hamburga, Monachiom l Norymberdze). — 
H. Schaleh (Wollzeiie). — W P a ry ż u  rfociótó Mutuelle de Puuiicitf A L sre tte , direotear,

fil Rne RongSmonL
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja bKowoj Reformy* ca opłatą od miejsc* 
wiersza drobne® pismem (petit) ca pferwary m  21 h .. ca każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h, od wiersza. — G losy  p u b lic z n e  po ,3 kor. od wiersza. Okład 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pieiwszy taz 40 b — Z a łą c z n ik i  do .Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrku arze, ogłoszenia t t  p.) przyjmuje »ię ca cenę 9 kur. od 100 e#* 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 10C ega. dia miejscowych prennffieratnrów.

Walki w Galicy
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego )

W iedeń, 26 grudnia.
Urzędowo ogłoszono w czoraj:
W Galicyi wyparto nieprzyjaciela dalej w kierunku Liska; m iędzy W isłokiem i Białą na­

tomiast atakował nieprzyjaciel dalej przez cały dzień, a z szczególną intenzywnością w w ie­
czór w igilijny i w noc Bożego Narodzenia. -*«

Nad Dunajcem częścią panował spokój. -
Urzędowo ogłoszono w czoraj w południe: W iedeń, 27 grudnia.
W Galicyi R osyaaie w dalszym ciągu znacznerni siłami kontynuowali rozpoczętą przed 

kilku dniami ofenzywę i przyszli w posiadanie zagłębia krośnieńskiego i jasielskiego.
Sytuacya nad Dolnym Dunajcem jest niezmieniona.

. Zastępca szefa sztabu gen. von H o e f e r, 
feldmarszałek porucznik.

Zwycięskie walki na Węgrzech.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Zdobycie przełęczy Użockiej.
U rzędownio ogłoszono w czoraj: W iedeń, 26 grudnia.
Nasze siły  w  obszarze N agy A g i Latorcza ouparły kilka ataków, zadając ciężkie straty  

Aieprzyjacielowi.
W pobliżu przełęczy Użockiej zajęliśmy wzgórze graniczne.

W iedeń, 27 grudnia.
U rzędow nie ogłoszono wczoraj w  południe:
Wczoraj wojska nasze po czterodniowych bohaterskich walkach zajęty przełęcz Użok.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r ,  
marszałek polny porucznik.

—   ------------------------------------------------------------------

Zwycięskie walki 
w Królestwie Polsklem.

(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Odrzucenie Resyan na Mławę. — Pistęp narzych ataków nad Bzurą 
i Rawką. — Odparcie Rosyan koło Ł i-zan, — Nasze po«teov nad Pd cąjj

Berlin, 26 grudnia.
Urzędowo ogłoszono w czoraj:
Nasze wojska rozpoczęły znowu ofenzywę z Działdowa i Nienzborza, odrzuciły Rosyan  

na Mławę 1 nieprzyjacielskie stanowiska kolo Mławy znowu znajdują się w naszych rękach. 
W walkach tych wzięto przeszło l.OtiO jeńców.

W oucinku Bzury i Rawki przyszło na wielu miejscach do zawziętych walk na bagnety. 
Straty Rosyan są wielkie.

Na prawym brzegu Pilicy i w okolicy na południowy wschód od Tomaszowa atakowali Ro- 
syanie kilkakrotnie, lecz zostali przez sprzymierzonych odparci i ponieśli ciężkie straty.

Dalej na południe położenie jest na ogół niezmienione.
Urzędownie ogłoszono w czoraj: W iedeń, 2G grudnia.
Na naszym niezmienionym froncie w Królestwie Polskiem miały częścią miejsce walki ar- 

tyleryi, częścią panował spokój.
Wiedeń, 27 grudnia.

U rzędow nie ogłoszono w czoraj w południe:
Sytuacyą nad Nidą jest niezmieniona. Na południe od Tomaszowa atak nasz zyskał na te­

renie w kierunku wschodnim. Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r ,
marszałek polny porucznik.

Urzędownie ogłoszono w czoraj w południe: Berlin, 27 grudnia.
A taki rosyjskie na sianowiska koło Łoczan (Lotzen) zostały odparte. 1.000 jeńców pozo­

stało w naszem ręku.
W Polsce północnej na północ od W isły sytuacya pozostała niezmieniona.
Na południe od W isły nasze ataki w  odcinku Bzury postąpiły naprzód.
Na p r a w y m  brzegu P ilicy na południowy wschód od Tomas :owa ofenzywa narza uwień  

czona hyia sukcesem . Dalej na południe sytuacya jest niezmieniona.
Naczelne kierownictwo armii.

f il [ i i  mmi i i  l i i .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 25 grudnia.
W czoraj rano nad Dovrem krążył niemiecki 

aparat awiatyczny. Rzucono z niego bombę, 
która wpadła do ogrodu i ekspioaowała, nie 
wyrządzając jednak szkody. Była m gła tak a , że 
ap a ra t w idziano zaledw ie parę  sekund. A para t 
na tychm iast powrócił.

i mm

czas świąt nie została uwieńczona rezultatem. 
Papież chce całą siłą prowadzić dalej usiłowa­
nia, aby przyspieszyć zakończenie wojny i zła­
godzić jej smutne skutki. Zdaje się papieżowi, 
że głos Boski wezwał go, aby nic ustaw ał w u- 
silow aniach. W reszcie w yraził pap ież serdeczne 
życzenie, aby  woina się  zakończyła, oraz życze­
nie, ab y  panu jące  narody  usłyszały  g łos Boski, 
k tó ry  zapow iada dary  pokoju. Papież spodzie­
wa się, żc Bóg usłyszy  te  jego słowa.

W końcu  wezwał otoczenie, aby  się p rzy łą ­
czyło do jego m odłów i zakończył życzeniam i 
dla św iętego kolegium , i udzieleniem  mu bło­
gosław ieństw a apostolskiego.

frazą głównego ustępu mowy tronowej, podkreślają ■ 
cego doniosłość ogólnej .mobilizacji woj-ka i floty i 
prokłamacyi wojny świętej jako obowiązku reli­
gijnego.

Watykan a Turcya.
Konstantynopol Sułtan przyjął nowego delega­

ta  apostolskiego, mr. D o 1 c i, który przywiózł suł­
tanowi pismo odręczne papieża. Po raz pierwszy 
delegat apostolski przyjęty został bez pośrednic­
tw a ambasady francuskiej.

(Tel. c. k. Biura Jtgresp.)
Berlin, 25 grudnia.

Urzędowo ogłoszono Wczoraj:
Podczas dn ia  w czorajszego nie powtórzył nie­

przyjaciel swoich ataków w okolicy Nieuport.
Koło Bixchcote wojska nasze w w alkach w dn. 

21 gruania zabrały 230 jeńców. Żywą by ła  zno­
wu czynność n ieprzy jaciela w okolicy  Chalons. 
Po nieprzyjacielskim  ogniu arty lery jsk im  n a s tą ­
piły  ataki piechoty, które zostały odparte.

Berlin, 26 grudnia.
Urzędowo ogłoszono dzisiaj:
W e Fiandryi panował wczoraj na ogół spo­

kój. N a wschód od F es tu b e rt wydarto Anglikom  
dalszy kawałek ich oszańcowań.

Koło Ghiry została wypartą nieprzyjacielska 
kompania, która usadowiła się przed naszemf 
stanowiskami. W zięto do niewmli 172 F ran cu ­
zów.

Ataki francuskie koło Souain Perthes, na pół­
nocny zachód od Verdun i na zachód od Apre- 
moiit zostały odparte.

Berlin, 27 grudnia.
Biurb W olffa. WTielka głów na kw atera  donio­

sła w czoraj w południe:
Koło Nieuport w nocy z 24 na 25 odparto £ 

taki Francuzów i Anglików.
Sukces walk koło F es tu b ert z Indusam i i An­

glikam i daje się dopiero teraz  ocenić należycie. 
19 oficerów, 8 l9  kolorowych i Anglików w zię­
to do niewoli. Zdobyto 14 karabinów m aszyno­
wych, 12 aparatów do rzucania min, reflektory 
i inny m ateryał wojenny. Na polu walki nie­
przyjaciel pozostawił przeszło 3 000 trupów. Za­
wieszenie broni, o które Anglicy prosili w celu 
pogrzebania zwłok, zostało przyznane. S tra ty  
muszo są. stosunkow o m ałe.

Podczas małych potyczek w okolicy Liiions 
na południowy wschód od Amiens i Trący łe 
Val, na północny wschód od Compiegne wzię­
liśm y 209 jeńców.

W W ogezach na południe od Didolishauseu  
i w Alzacyi górnej na zachód od Sennheim i na 
południowy zachód od Altkirch przyszło wczo­
raj no m nitiszych potyczek. Sytuacya pozosta 
ła niezmieniona.

W d. 20 grudnia po południu  lotnik francu­
ski rzucił na wieś Inor 9 bomb, mimo, że tamże 
znajdowały się także lazarety, k tó re  naw et lo­
tn ik  m ógł całkiem  w yraźnie rozróżnić. Zna­
czniejszej szkody bom by nie w yrządziły . W od­
powiedzi na ton czyn, jak o też  wobec ponow ne­
go rzucania bomb n a  o tw arte , poza obrębem 
operacyj w ojennych leżące m iasto F ryburg , 
dziś rano obrzuciliśmy bombami średniego ka­
libru miejscowości leżące naokoło Nancy.

Naczelne kierownictwo armii.

II!
7 grudnia.

z W alony pod

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Rzym, 2 

A gencya S tefanicgo donosi 
d a tą  25-go: Od k ilku  dni nadchodzą m fornia- 
eye, że w Walonie przygotowuje się ruch, k tó­
rego cele nie były  całkiem jasne, który jednak 
zmierzał do zniesienia wszelkiej powagi. T olo- 
nia wdoska schroniła się do konsulatu  w łoskie­
go, a konsul włoski prosił admirała Patrisa 
o wysadzenie na ląd marynarzy okrętu  w ojen­
nego „S ard eg n a“ . W ysadzenie na ląd maryna­
rzy tego okrętu w W alonie nastąpiło bez ża­
dnego zajścia. Marynarze w pokojowy sposób 
obsadzili Walonę. Panuje zupełny spokój.

„U iom ale dT ta lia 11 pisze. "Wysadzenie na ląd  
naszych m arynarzy  w W alonie uw ażać należy 
raczej za prosty akt policyi międzynarodowej, 
niż za jakąko lw iek  operacyę w ojskow ą,

Parlament japońsk przeciw  
zbrojeniom.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Tokio, 27 grudnia. 

(A gentura petersburska). Izba posłów 213  
głosam i przeciw 148 odrzuciła projekt ustawy  
w sprawie wystąpienia dwóch nowych dywizyj 
Parlament został rozwiązany.

Z terenu serbskiego*
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iki nad Sawą i Briną
Urzedownie o-gloszono w czoraj: W iedeń, 5 grudnia.
Na terenie wojny na Bałkanie nic się nie wydarzyło.

W iedeń, 27 grudnia.
Urzędownie ogłoszono w czoraj w południe:
Na terenie wojennym bałkańskim od dni 10 panuje spokój; ty lko nad Sawą i Driną przy­

chodzi chwilami do nieznacznych potyczek. Twierdza Biłeca odparła 24 grudnia słaby ataK 
Czarnogórców. Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r ,

marszałek p o ln y  porucznik.
 _________ o-------------------------------------

1K

Nie udały atak Anglików na €uxłiaven.
(Telegramy c. k . Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 27 grudnia.
Biuro W olffa donosi: D nia 25 g rudn ia  przód południem  nieznaczne siły  zbrojne angielskie 

podjęły atak w zatoce niemieckiej. Ich hydroplany posunęły się ku ujściom naszych rzek i rzu­
c iły  prżyteni bomby na stojące na kotwicach okręty i znajdujący się w  pobliżu Cuxhaien 
zbiornil gazowy. Bomby nie trafiły i nie wyrządziły szkedy. W zięte pod ogień hydroplany  
cofnęły Się w  kierunku zachodnim.

N asze o k rę ty  pow ietrzne i a p a ra ty  I )tnicze odbyw ały  w zloty w yw iadow cze n ad  siłam i 
zbrój nenii angielskiem i, przyczem. bombami trafiły dwa angielskie torpedowce i  towarzy­
szący im parowiec. N a tym  o sta tn im  zauw ażono ogień. Mgła uniemożliwiła w szelkie dalsze 
walał.

Zastępca szefa sztabu aumiralicyi, von B e h n c k e .

m
(Tel. c. k. Binrs koresp.)

1,1

®iii m
D zienniki berlińskie cy tu ją  następ u jące  in- 

form acye o bom bardow aniu W arszaw y przez 
niem ieckich lo tn ików , k tó re  przyniósł „K u- 
ry cr Ł ódzki11:

„Bo ośm iodniow ym  spokoju. W arszaw a w

Z e  L u o w a .
„N ow iny W iedeńskie piszą:
IV ubiegłym  tyg o d n iu  nadeszło znowu do 

"Wiednia k ilka  listów  ze Lw ow a, po k ilkunasto- 
dniow ej tu łaczce przyby ło  też tu  k ilka  osób ta ­
kich, k tó rym  potęgą sp ry tu  i rubla udało się 
w ym knąć i porzucić, rodzinne sw e m iasto . Na 
podstaw ie  opow iadania tych  „zbiegów 11 i k ilku  
udzielonych nam  do w glądu listów  podać zno­
wu m ożem y garść  zajm ujących szczegółów  o 
Lwowie.

S t o s u n k i  b e z p i e c z e ń s t w a  w  mie­
ście ciekaw ie w yg lądają . W  ustaw ie k rym ina l­
nej rosy jsk iej p rzew idziane są za kradzież b a r­
dzo w ysokie k a ry , a pew ne, cięższe, w ypadki 
k radzieży  zagrożone są naw et k a rą  śm ierci. I 
oto na m urach m ias ta  pojaw ił się przed k u k u  
tygodniam i „u k az11, p rzypom inający  z oaazyi 
k ilku  popcłnionyc-h w mieście k radz ieży  m iło­
śnikom  cudzej w łasności straszną k a rę  s tryczka . 
Żadnego jed n ak  ukaz ten  nie odniósł sku tku  
K radzieże ponaw iają  się dalej praw ie codzien­
nie, ich spraw cy zaś rek ru tu ją  się praw ie  w y­
łącznie z pom iędzy stacyonorvanego w mieście 
■żołdaetwa. K ierow nikiem  pohcyi je s t — jakfó  
podaliśm y już w swoim czasie —  nicg ik i p.
T  a u e r , me z w łasnej woli em erytow any kom i­
sarz lw ow skiej policyi. w ybrany  na ten  urząd  
już naza ju trz  po w kroczeniu w ojsk rosy jsk ich . 
P an  ów, k tó ry  w m łodszym  jeszcze w ieku „zn‘ 
w olony11 do opuszczenia swego stanow iska^ 1 
ka osta tn ich  m iesięcy p rzed  w ojną ^pędził w 
R osyi i po pow rocie s tam tąd  „szerokie1-1 w Lwo­
wie prow adził życie, est atoli n ie ty lko  głow ą  ̂
w ładzy bezpieczeństw a, lecz tak że  panem  życia 
i śmierci n iew ygodnych sobie m ieszkańców  m ia­
sta , sz-czesólnie zaś swoich —  w ierzycieli. I oto 
sprawćłza"się m iędzy innem i tak że  ko lpo rtow a­
na od pew nego czasu w W iedniu w iadom ość o 
wywiezieniu z Lwowa w g łąb  Rosyi znanego na 
b ruku  lwowskim  w łaściciela „Piw ku zabaw ow e­
go11 p. M aksym iliana B nrkera. To kilkurazo- 
wem. nieostrożnem  upom nieniu się u k ierow ni­
k a  policyi T au e ra  o zw rot daw nego długu w 
kw ocie 10 0  ko ron  w yw ieziony został z końcem  
ubiegłego m iesiąca do Rosyi jak o  pal i tycz e 
„pod e jrzan y 11. Podobny  los spo tkał też k ilkusobotę (dn. 19 b. m.) przeżyła  znowu groźne i 

straszliw e chw ile. W  ciągu trzech godzin, od o’zwTOt pożyczki upom inających się lichw iarzy, 
6 -tej do 9-tej rano , rozlegały  się po m ieście po- w  osta tn ich  czasach odbyło się  ponad to  ta je- 
tężne w ybuchy eksp lodujących  bomb. Z dwócn m nicze aresztow anie k ilk u  przybyłych  do Lwo- 
niemieckich aeiopianów wyrzucono na mia- w a R osyan. N azw iska ich nie są w piaw dzie

Konstantynopol, 26 grudnia.
U rzędowo ogłaszają: W obszarze Kaukaz- 

kim m iędzy Olty a Id o&niosly wojska tureckie 
decydujące zw ycięstw o. Bitw a trwa dalej i 
przynosi ponowne sukcesy. D otychczas zdobyli 
T urcy  6 arm at, wiele am unicyi i m ateryalu  w o­
jennego, oraz wzięli do niewoli 1000 jeńców.

Konstantynopol, 27 grudnia.
Główna k w atera  donosi 26-go: W  uzupełnie­

niu w czorajszego kom unikatu  otrzjunujem y od 
arm ii k aukazk ic j telegram  opiew ający: W oj­
ska tureckie odrzuciły nieprzyjaciela poza gra­
nice. Rosyanie opuszczają wobec ofenzyw y tu ­
reckiej głów nej arm ii swoje pozycye pod Azab 
K alem ber i A rdosz i uciekają w nieładzie. Ta 
akcya armii otomańskiej jest ciętą odpowie­
dzią na twierdzenia rosyjskie o złamaniu du­
cha w armii otomańskiej i o jej klęsce.

sto  około 80 bomb, m ających po 18 ctm etrów  
długości. Poniew aż działo się to  stosunkow o 
w czesnym  rankiem , na  u licach niew ielu było 
cyw ilnych przechodniów ; m aszerow ali żołnie­
rze, ale żaden z nich od bomb nie ucierpiał. 
W nomach w szakże, które zostały znurzone 
przez bomby, zginęło pod gruzami bardzo w ie­
le osób. Osoba, k tó ra  przyniosła z W arszaw y 
w iadom ość o t>m  a tak u  aeroplanów , podaje 
liczbę ofiar na 1000, Od bomb ucierpiał także  
daw ny zam ek królew ski. O dłam kam i bom by za­
b ity  został jeden z najw yższych urzędników  
adm inistracy jnych  K ró lestw a11.

Inne źródła podają  liczbę ofiar a tak ó w  lo tm  
czycli w W arszaw ie na  50 osób zabitych i 150 
rannych. Jednocześn ie  p e tro g iad zk a  agencya 
te legraficzna przynosi z W aszyngtonu  inform a- 
cyę, że prezydent Stanów Zjednoczonych W il­
son założył protest przeciwko bombardowaniu 
z powietrza miast otwartych P ro tes t ten  tyczy  
się jeszcze daw nego bom bardow ania W arszaw y 
z balonu Zeppelina, przy k tórem  uszkodzony 
został tak że  gm ach am erykańsk iego  konsu la­
tu  (w Al Jerozolim skiej). W idać z tego, że Ro- 
sya  uwraża i podaje  W aiszaw y, pomimo otocze­
nia jej fo rtyfikacyain i, za m iasto o tw arte .

tlelegl „f> UetnniiV-'.)
Rotterdam. 24 grudnia.

„London N ew s11 donosi z W arszaw y, że w  
ciągu 14 dni balony niemieckie pojawiły się 8 
razy nad Warszawą i Dęblinem.

Podczas bombardowania W arszawy r pow ie­
trza w dniu 9 grudnia zginęło 120 osób, odnio­
sło zaś rany 13C.

Papież o pokoju.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 26 grudnia.
Papież p rzy ją ł we czw artek  św ięte kolegium  

aby  w ysłuchać jego życzeń z o k azy i św iąt Bo­
że go N arodzenia. K ardynał V incenzo V a n n u -  
t e ° l l i  odczytał adres z życzeniam i, w  k tó rym  
jest w j  rażona prośba, aby papież, jakkolw iek  
nie pow iodło auu się doprow adzić do zawiesze­
n ia  broni na -śwuęta Bożego N arodzenia, nie u- 
staw ał w usiłowaniach doprowadzenia do po­
koju.

Papież odpow iedział dłuższem  przemówie­
niem , w  k tó rem  w skazał, że w  nieszczęśliw y spo­
sób O patrzność chciała, ab y  jego  pon ty fik a t nie 
prz padł w śród znaków , niosących radość. Pa­
pież nie pozostawił żadnej drogi niewypróbowa- 
iej, aby jego rady i usiłowania o pokój spotka- 

łj cię ® obrem przy jęciem N iestety , in ieyaty- 
wa papieża w sprawie zawieszenia broni pod-

TtiMezn: 1 telegraficzne
GjiBdoHiości c. H. Mn Koresp.

i  dnia 27 grudnia.

Ateny. Agencya ateńska donosi: Krążownik
francuski przeszukał kn]o Dedeagacz parowiec 
włoski „Torino11 i zabrał 9 Turków, którzy jechali 
do Konstantynopola.

Londyn. Giełda w dniu 4 stycznia 1915 otwartą 
będzie wśród wuelkich ograniczeń.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Izba przyjęła wre czwartek wszystkimi 

561 głosami przedłożenie ustaw)' w sprawne pro- 
wizoryum budżetowego, jakoteż ra tyfikacji kre­
dytów wojskowych. Sesya została następnie za­
mkniętą,

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Izba po krótkiej dyskusyi u- 

chwaliła brzmienie adresu, które na ogół jest para-

znane, m ówiono jed n ak  we Lwowue, że są to ja ­
cyś do tery to ry ó w  zajętych  w ysłani em isaryu- 
sze przec-iwwojennej, czy  le i rew olucyjnej pro- * 
pagandy. : - i ,

Jaśn ie jszy  los sp o ty k a  n a iom iasi tych , k tó ­
rych  miejscowy' rząd  najeźdźcy  uw aża za „sw o­
ich11. I tak  pom ocnikiem  kom isarza -policyjnego 
m ianow any został n ie jak i M ikoeki, s.uehacz 
politechniki lw ow skiej a obyw ate l ro sy jsk i, a- 
resztow any  przez policyę naszą w net po w ybu­
chu w ojny z R osyą jak o  podejrzany o szpiego­
stw o. Po w kroczeniu w ojsk  rosy jsk ich  do Lw o­
wa w ypuszczony zosta ł M. na  w olność i obda­
rzony' w's-pomniany'.m wyżej -urzędem, -sprawuje 
go po dzień dzisiejszy.

S ą d o w n i c f w o  cywdine i k o rn e  w y k o ­
n u ją  pozostali w m iejcie sędziowie. Z pow odu 
zupełnego zastanow ienia, w szelkich interesów ' 
k redy tow ych  sk ład a ją  się na  agendy  sądów  p ra ­
wne w yłączn ic  skarg i i p rocesy  o zap ła tę  czyn­
szów ża m ieszkania. Te też jedynie sp raw ?  s ta ­
now ią zajęcie i jedyne, m an ie  źródło dochodów  
dla pozostałych w m ieście adw okatów .

S p r a w a  p o d a t k ó w  przedstaw  ia  się n a ­
stępująco. W edle jednego z przedłożonywli nam  
listową m ianow icie lis tu  do baw iącego w W ie­
dniu p. W „ w łaściciela sk ładu  bielizny we T wo- 
wie przy  ulicy T rzeciego  Maja, wwwwa. zarząd 
m iasta  w łaścicieli realności (TŚ* opłacania po­
d a tk u  gminm-go i w odociągow ego pod n g o re m  
sekw estracy i dochodow W  sklepie tegoż p. 
V .. z łasił się p. K ra tte i, zarządca dóbr i real- 
noóei^posła dra L ow cnsteina, i zażądał zap ła ty  
czynszu za sklep, przyczem  nadm ienił, że m u­
si czynsz ściągnąć ze w zględu na  to , iż ta k ie  
zarząd  m iasta  p rzynag la  do p łacen ia  p oda tków .

R u c h  h a n d l o w y  we Lw ow ie je s t słaby , 
niimoto jed n ak  cieszą się n iek tó re  rowra ry  w iel­
k im  popytem . D obre in te resy  rob ią  w łaściciele 
sk ładów  p łó tn a  i bielizny; firm a M. B ayer i 
S-ka, sk ład y  p R ied la , tudzież Stachiewńcza 
wrysprzedaly  już w szystk ie  swrnje zapasy. N aj­
silniejszy ruch w idać przedew szystk iem  w y k ła ­
dach huiTownych, za ję ty ch  wdększemi d o sta ­
wami. D robni kupcy , zdan i jedynie na  m ałych 
konsum entów , skarżą  się na tom iast im zupełny  
zastó j z pow odu b rak u  pieniędzy u m iejscow ej 
ludności. U targow ane sum y loku ją  k u p cy  po 
najw iększej części w b a n k  a  c h  i to  znacz­
niejsze k w o ty  w B anku krajow yni, m niejsze w  
innych, mważając przechow yw anie p ien iędzy  
w  dom u za niebezpieczne. Od złożonych pie­
n iędzy  op łaca  B ank k ra jow y  sk łada jącym  4 p2 
p ro cen t z tem  jed n ak  zastrzeżeniem , że zw ro tu  
k ap ita łu  i  procentów  dom agać się m ożna dopie­
ro w dw a m iesiące po zaw arciu  poko ju . B nk 
h ipo teczny  p łac i 5 proc. z tem, że sk ład a jący
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może ż ą ia ć  zw rotu  k a p ita łu  i o d se tek  przez 
cza 3 trwam.,- w ojny  t j łk o  w  ra tach  m iesięcz­
nych  po  200 kor. ,,U nion“-bank p rzy jm uje p ie­
n iądze ty lko  w  depozyt, nie p łac i żadnych od­
setek , przeciw nie każe sobie p łacić t. zw  „de­
pozytow e", pożycza na to m iast p ieniądze na 
podk ład  papierów  w artościow ych, książeczek  
bankow ych i t. p. P rzym usow y k u rs  rub la  w y­
nosi n adal 3 ko r. 33 hal. J e s t  to  więc k u rs  n ad ­
zw yczaj w ygórow any wobec tego, że w  W ie­
dniu  w ynosi on obecnie 2 kor. 52 hal.

KRONIKA.
Kraków, 27 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy" wyjdzie w 
poniedziałek o godz. 7.30 rano. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek.

i  minionych świąt. Szare, smutne niebo, które 
przez dwa dni ubiegłe rozpościerało się nad Kra- 
Kowem, było jakby wyrazem tej melancholii, ja- 
l ie j  pełne były w tym roku uroczyste święta Bo­
żego Narodzenia. Nie przyniosły one najmniejszej 
przerwy w działaniach wojennych, nie irwolniły lu- 
u„] ani na chwilę od myśli, pełnej cierpienia i tro­
ski o teraźniejszość, niepokoju o przyszłość, od 
wsoółczucia ofiarom i pamięci o własnych stra­
tach. Ja k  oczy w tę jednostajną, oparami prze­
słoniętą, niekończącą się dal nieba, tak  wpieiala 
się mimowoli myśl uporczywa w to zjawisko, ży­
wioł prawie, spow:jająey obecnie ziemię w swe o- 
pary krwawe, nie pozwalające przejrzeć najbliż­
szej nawet przyszłości — wojnę. Pod szarem, bez- 
słonecznem niebem skraplało się mgliste powie­
trze w deszcz, jaK we łzy. Cicho było w mieście; 
nastrój wesołości szczerej i beztroskliwej, nawet 
pobudzony świętami, przyjść nie mógł do ludzi 
zasmuconych tak  oddawna. Wczoraj po południu 
blask słońca przedarł wreszcie na chwilę ołowianą 
oponę chmur; z nim razem jakby oświcłiil twarze 
błysk wesołości, opartej na nadziei, która dla ży­
wych nigdy umrzeć nie może. Tylko cierpliwo­
ści, cierpliwości, tej wielkiej cnoty trwających mi­
mo wszystko.

Nie mogło oczywiście być gwarno przy wszyst­
kich ogniskach rodzinnych w tym Krakowie, w 
którym tak wiele ognisk rodzinnych wygasło czy 
przeniosło się daleko. Lecz te same wielkie wy­
padki, które rozluźniają więzy pojedyńczycn ro­
dzin, ściślej łączą wspolnem odczuwaniem w yda­
rzeń całe społeczeństwo jakby w ogromną rodzinę. 
Kraków cały bardziej razem, wspólnie obchodził 
święta. Ożywienie pewne zaznaczyło się na fizyo- 
nomii mi as U. A nie bez wpływu na to była także 
udzielona przez Komendę twierdzę trzydniowa dy­
spensa na  późnonocną zabawę. T ak  w życiu wiel­
kie rzeczy łączą się z małtmi, śmieszne z wznio-

słemi, czynniki materyalne z ddeowemi. a Dy dać 
razem tę jedyną, przedziwną jego syntezę. A K ra­
ków naw et w uroczyste święta nie może stanowić 
w yjątku z życia.

Gwiazdka dla żołnierzy w szpitalach krakow-
sk rh. We wszystki; h szpitalach krakowskich od­
była się we czwartek po południu piękna uroczy 
stość gwiazdki dla żohnerzy rannych i chorych, 
pozostających w Krakowie. Frzygotowaniem uro­
czystości zajmowała się bardzo gorliwie pani ge­
nerałowa Kukowa, małżonka komendanta twierT 
dzy krakowskiej przy pomocy grona pań.

i roczystość rozpoczęła się we wszystkich szpi­
talach około godziny czwartej po południu." W 
głównym szpitalu garnizonowym w kaplicy zebrali 
się: pani generałowa Kukowa, szef szpitala, dr
Michel, baronowa Christian!, pani kapitanowa Fran­
kowa, p. kapitanowa Kupeika, p. Robel, p. Buczyń­
ska, iekarze szpitalni prof. dr Latkowski, dr Iwa­
nicki, dr Frączkiewicz, dr Epstein. W ławkach za­
jęli miejsca ranni oficerowie, na korytarzach zdro­
wsi żołnierze.

Po krótkiej modlitwie przemówił kapelan woj­
skowy, dziękując pani eksc. Kukowej i dr Michlo- 
wi za urządzenie gwiazdki. Na chórze odśpiewano 
hymn ludów.

Do żołnierzy odczytano następnie w języku nie­
mieckim, węgierskim, polskim i czeskim okoliczno­
ściową odezwę ekscel. Kuka, poczem po salach 
wszystkich oddziałów, gdzie były urządzone cho- 
inkł, rozdawano podarunki, kalendarzyki, notesy, 
papierosy, tytoń, rękawiczki i t. d. Ekscel. Kuko­
wa osobiście rozdawała podarunki. Ranni żołnie­
rze ze łzami w oczach dziękowali jej za radosną 
niespodziankę

Uroczystości odbyły się we wszystkich szpita­
lach tutejszych. Gdzie byli ranni-Polacy i lekarze- 
Folacy, tam łamano się opłatkiem i śpiewano ko- 
lendy. Tak było n. p. w szkole św. Floryana, w 
szkole realnej i t. d.
, Bardzo piękne uroczystości gwiazdkowe odbyły 

się także na wartowni komendy dworca osobowe­
go, gdzie obdarzono także żołnierzy. Fanie z Pol. 
Związku niewiast katolickich, głównie staraniem 
panny Popielównej i Estreicfierównej urządziły mi­
łą niespodziankę przejezdnym żołnierzom na pero­
nie dworca osobowego. Mianowicie urządziły dla 
odjeżdżających w dniu wigilijnym wojskowych 
przy swoim bezpłatnym bufecie choinkę. Oświetlone 
drzewko otoczyli oficerowie i żołnierze. Po od­
śpiewaniu kolend rozdano wszystkim podarki. Za­
bierali je chętnie jako pamiątni krakowskie dla 
swoich dzieci. Przy tej uroczystości obecni byli 
liczni urzędnicy kolejowi. Gdy pociąg ruszył, nasi 
żołnierze zanucili: „W żłobie leży“...

W  szpitalu i na stacyi opatrunkowej na dawnym 
dworcu towarowym, oraz na nowym dworcu to­
warowym urządzono również choinkę dla tam tej­
szego personalu sanitarnego i czasowo bawiących 
rannych.

■ d B B n i M P W  m • tm

Nadmieniamy jeszcze, że w niektórych szpita­
lach dokonano wspólnej fotografii na upamiętnie­
nie tej wilii n. p, w szpitalu garnizonowym.

Gwiazdka dla jeńców rosyjskicn-Polaków w Kra­
kowie. Staraniem grona osób dobrej woli z radcą 
St. N o w a k i e m  na czele, a za specyalnem ze­
zwoleniem eksc. Kuka, Komendanta twierdzy k ra­
kowskiej, odbyła się we czwartek po południu 
w koszarach im. cesarza Franciszka Józefa przy 
ul. Rajskiej gwiazdka dla żołnierzy rosyjskich, na­
rodowości polskiej, przebywających na świętach w 
Krakowie. W wielkiej sali koszar na II piętrze 
ustawiono ozdobioną i oświetloną choinkę, obok 
złożono liczne dary. Do sali weszło 400 żołnierzy, 
chłopów polskich, robotników, oraz kilkunastu ofi­
cerów rezerwowych, inżynierów, urzędników pry­
watnych i t. p. Do zebranych przemówił serdecz­
nie kapelan wojskowy, ks. Kumorek, wyrażając 
im współczucie. Przemówienie ks. Kumorka rozrze­
wniło zebranych do łez; wszyscy płakali jak dzieci. 
Odśpiewano następnie szereg polskich kolend, po­
czerń rozdano im podarki, pierniki, ciasta i papie­
rosy. Żołnierze ze łzami w oczach dziękowali ini- 
cyatorom tej gwiazdki za urządzenie im polskiej 
wigilii, oświadczając, że pamięć o niej zachowają 
na całe życie. Jestto  naprawdę tragizm dziejowy 
odbywać w Krakowie wigilię polską w niewoli.

Eltscelencyi Kukowi za łaskawe zezwolenie na 
tę gwiazdkę należy się gorące podziękowanie. Bar­
dzo jesteśmy ciekawi, czy się w Rosyi znalazł po­
dobny szlachetny generał, jak eksc. Kuk, i naszym 
jeńcom pozwolił tam na osobną gwiazdkę?

Podarki świąteczne dla armii. Urzędownie ogło­
szono w komumitacie sztabu generalnego: Zaró­
wno na północy, jak i na południu, wspominają 
nasze dzielne wojska z wdzięcznością o ojczyźnie, 
skąd przysłano tak  obfite podarki świąteczne. Że 
ofiarność także ze strony państwa niemieckiego 
wzięła udział w tern dziele przez, liczne dary, od­
czuto ciepło jako świeży dowód ścisłej łączności 
między sprzymierzonemi wojskami.

Burmistrz Tarnowa dr Tadeusz Tertil zakładni­
kiem rosyjskim? Osoby, które wczoraj przybyły z 
Brzeska i Bochni do Krakowa, opowiadały, iż bur­
mistrz tarnowski, dr Tertil, został przez Rosyan za­
brany przy wymarszu z Tam ow a jako zakładnik. 
Wiadomość tę podajemy, nie ręcząc za jej auten­
tyczność

Poranek beethovenowski powtórzony będzie dzi­
siaj o godz. 11 w sali K inoteatru T. S. L. (Podwale 
6) z nieco zmienionym programem. P. W anda 
Hendrichówna odśpiewa pieśni z głośnego cykiu 
„An die feme Geliebte“, prof. Ludwig w ykona pie­
śni „In ąuesta tomba“, „Niebiosa głoszą11. Nadto 
odśpiewany będzie duet z opery „Fidelio11. F. Ma- 
rya bar. Closman odegra sonatę fortepianową D- 
molł, zaś pp W. Syrek i prof. B. Walewski wy­
konają sonatę skrzypcowa C-moll. Charakterysty­
kę twórczości beethovenowskiej poda dr J. Reiss. 
Wstęp 50 hal,

„Spisek antlrosyjski we Lwowie." „Berliner Ta- 
geblatt11 donosi za dziennikami holenaerskiemi, że 
„Nowoje W remia11 przyniosło następujące ciekawe 
wyjaśnienie przyczyn nowych represalij władz ro­
syjskich we Lwowie

We Lwowie przy pomocy polskiego Czerwonego 
Krzyza i lekarzy utworzony został spisek, przygo­
towujący formalne powstanie we Lwowie. Inicya- 
torami spisku byli polscy Legioniści, którzy przy 
wkroczeniu wojsk rosyjskich do Lwowa schronili 
się w szpitalach i tam przebywali jako ranni lub 
chorzy. W dumach, stojących naprzeciw koszar 
wojskowych ustawili oni karabiny maszynowe i 
działa, pomiędzy powstańczo nastrojone obywatel­
stwo rozdawali broń. Spisek został zawczasu wy ■ 
kryty  i unieszkodliwiony.

(Czyim^olwiek jest to humbugiem, czy dzienni­
ków holenderskich, czy „Nowego Wremieni11, to 
trzeba przyznać, żb hrm bug zosta! ukuty 7 -ruwnie 
rozbrajającą perf; , równie t,..u /..y. j. 1. nie­
zręczną, U. R.)

Odznaczenie. „Wiener Ztg “ ogłasza: Cesarz
nadał w najłaskawszem uznaniu wybitnie wierne­
go obowiązkom zachowania się przed nieprzyja­
cielem Leibowi B e e r o w i z  Ustrzyk Dolnych, k tó­
remu powierzono na czas wojny kierowanie za­
rządem gminnym, srebrny krzyż zasługi z koruną.

O dpowiedzialny redaktor i w yd aw ca

H H d & lt  t iS P iP n .

N a t t e s ł f * i ? e .
;Artvki jy w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Andrzej Storoniak, podoficer rachunkow y  89 

pu łku  piechoty , 5 konip., F e ld p o stam t N r 36, 
poszukuje sw ojej narzeczonej Emilii Ganówny, 
k tó ra  pozosta ła  w  L etn i M edcnice —  G alicya. 
K io  by coś o niej w iedział, raczy  łaskaw ie  do­
nieść pod  w yżej podanym  adresem . 9420

Proszę o podanie ad resu  p. Stanisława Bia- 
łoskurskiego, k a sy e ra  T ow arzystw a k re d y to ­
w ego ziem skiego ze Lw ow a: Józef Terlecki, 
W iedeń, X, G udrunstrasse  N r 177, p a r te r  N r 5.

9437
Artur Skowroński, sędzia z D ynow a, obec­

n ie  po iu czn ik  przy  E isenbahn Sicher. A bt. w  
B rzeźnicy obok K rakow a, poszukuje  swej żo­
n y  A nny  i p rosi o je j ad res, w zględnie jak ąk o l­
w iek  w iadom ość. 9340-10

Stanisław Nor/osielecki zaw iadam ia sy n a  —  
D ra  Jó ze fa  N ow osieleckiego, że w y jechał z có r­
kam i do W iednia i  m ieszka tam  w  „H otel 
Muller. 9406

Marya Przybylska z có rką  Anną, Dr. Michali­
na Krzyżanowska ze Lw owa, W ładysław  Hay- 
dukiewicz z R adym na zechcą porlać m iejsce 
swego poby t u pod adresem : Teofil Przybylski, 
W iedeń VI., Linke W ienzeile 118. St. II., T. 22.

9415
Szukam  b ra ta  leg ion isty  Jana Torońskiego  

(II. pułk , IV  bat., 15 kom p.), szw agra dra Emi­
la M odelskiego ze Lwowa, Maryi Nakonie- 
cznej z 4-giem dzieci z Zam iechow a i Emilii 
Machnik z L aszek  koło Ja ro sław ia . A dres mój: 
Jadwiga Torońska, W olfsberg  (K aryn tya) B ahn- 
hofstr. 103, 9271

Józefow ie Listkiewiczowie z Bolechow a i 
P odhajec  m ieszkają: S trażn ice , M orawa.

9416-1
U prasza się każdego  o podanie ad resu  legio­

n isty  Jana Mikuły Radegasła ze Lw ow a, p u łk  
P iłsudzkiego, pod adr.: Ludwik Mikuła, W ien 
VI B. M agdalenenstr. 4, S t. 2 T. 20. 9432

DO W IEDNI \
w ysyłam y ponow nie osobę zaufaną  d la  podnie­
sienia i n ad an ia  p ieniędzy. Można już stycznio­
we upiaty w  kasach uzyskać. Z ałatw iam y ta k ­

że i inne sp raw i' p ryw atne . 
Zgłoszenia do 29 g rudn ia  w łącznie.

Pierw sze G alicyjskie B iuro K redytow o-infor- 
m acyjne Hieronim W eiss i S-ka

W K rakow ie, G roble 8, I. p.
9443

fi A LODONT
n ajlep szy

k r e m  d o  ż ę to  6 w  
P o s i l n i e

od d l  gru d n ia 1 9 1 4  r.

7 ® Sis lerzy.
B e n t y & t a  

D r  T .  K a s p r z y c k i

ze Lwcwa
ordynuje od godz. 2— 4 po południu. 

W iedeń, VI., Mariahilfersłrasse 119, w m ieszka­
niu dra Koruhabera. 9179-6

-  ■——  ■ i i................ .—

$

" ..........................

Drukarnia literacka w Krasowe. al. Jagiellońska N” *0. Rządca drakami L. K. Górski.

w Mienie, ula laiielslste 1.10
Telefonu Nr 461

wykonuje wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące.


